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Chociaż ichuńel należy do roślin sztucznie uprawianych w rol­
nictwie, to przecież spotykamy go wszędzie w dzikim stanie u nas, 
gdyż ogólnie dochodzi do 66° północnej szerokości. Zwykle widzieć 
go można około siedlisk, choć krzewi się w lasach i krzakach, o- 
taczając swemi splotami przylegle rośliny. Chmiel dziki sadowi się 
na gruntach rozlicznych przymiotów, czasami widzieć się daje na 
wilgotnych, inną rażą na suchych pagórkach, odkrytych zewsząd. 
Dziki nie różni" się od uprawianego, lubo ten ostatni, z powodu 
starań, rozwija się zupełnićj, dojrzewa prędzej, daje obfitszy zbiór 
i lepszych własności.
i Chmiel jest rośliną rozdzielno-płciową, to znaczy jeden oso­
bnik posiada kwiatki męzkie, drugi żeńskie; różnicę między temi 
•męzkiemi i żeńskiemi roślinami łatwo poznać podczas kwitnienia 
chmielu, a nadto są cechy dozwalające wprzód jeszcze zdetermi­
nować jakie osobniki wydadzą męzkie, a jakie żeńskie kwiatki. 
U roślin męzkich łodyga zwykle jest cienka, gładka, burawa albo 
czerwonawo-pstra; liście sercowate, głęboko wcinane po brzegach, 
zawieszone na długich cienkich szypulkach. U roślin żeńskich, ło­
dyga i liście daleko silniejsze; przytem łodygi po większej części 
Żłobkowate a liście pięcio-łopatkowe z tępemi wcięciami na brze­
gach, uczepione na grubych szypulkach. Kwiaty męzkie nie posia­
dają korony i składają się tylko z pięcia-listkowego kielicha, 
w którym znajduje się pięć pręcików, z żółtemi podlugowatemi 
pylnikami. Męzkie rośliny nazywają częstokroć w niektórych oko­
licach głuchym chmielem. Żeńskie kwiaty przedstawiają* rodzaj 
łaszczkowatej główki, składającej się ze zbioru łuszczkowatycli 
nrzykwiatków, przy osadzie których znajduje się po jednym słupku 
dwudzielnym; główka ta nazywa się zwykle szyszką chmielową. 
Szyszki chmielowe sa właśnie tą częścią rośliny, dla której głównie 
jest u nas uprawianą, dla tego też w chmielnikach uprawiają tylko 
rośliny żeńskie. Główna materya w szyszkach zawarta, zwana Zu- 
pulinem, jest rodzajem proszku, złożonego z maleńkich żółtawych 
ziarenek, w skład których wchodzi gorzki aromatyczny pierwiastek, 
udzielający piwu smaku i zapachu. Pyłek ten tworzy się u osady 
łuszczkowatych przykwiatków stanowiących szyszkę, tudzież na po­
wierzchni słupka. Po odbytem zapłodnieniu słupka, tworzy 
się okrągłe ciemno-bure nasienie, które po dojrzeniu posiada wła­
sność reprodukcyi. Lecz po większćj części, w skutku braku egzem­
plarzy męzkich, słupki nie są zapłodnione, a zatem nasiona zwykle 
nie rozwijają się. Od większćj lub mniejszej ilości zawartego lu­
pulina zależy wartość chmielu, siła i zapach jego, a zatem korzy­
ści z uprawy t#j rośliny.

Zdarzyło nam się widzieć w niektórych okolicach takie chmiel­
niki, w których właściciele, skutkiem nieznajomośpi przedmiotu, u- 
prawiają męzkie rośliny i narzekają potem na nieurodzaj chmielu, 
zarzucając w końcu uprawę takowego, jako niemożliwą i niewdzię-
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czną. Dla tego też należy zwrócić pilną uwagę, aby nie popełnić 
omyłki w wyborze rośliny, przeznaczonej do otrzymania chmielu 
handlowego. a , u. ,

Łodygi chmielu cienkie i długie, dochodzą niekiedy qd 7 do 
8 sążni; podczas wzrostu obwiją się około blisko stojących ty­
czek, w kierunku od wschodu na zachód, według słońca. Lubo-dsęi- 
ko rosnący chmiel przedstawia jeden tylko gatunek, jednak w skutku 
sztucznej uprawy, różnicy klimatów, gruntów... utworzyło się kilka 
odmian, różniących się głównie wielkością szyszek, fbrjĄą i kolo­
rem takowych, albo prędszem lub późniejszem dbjr/ęwaiiiem, a 
nakoniec kolorem łodyg. Dla tego też lepszy gatunek chmięl^, gfzy 
jednakowych staraniach daje lepszy produkt, który przy równych 
wydatkach pizynosi gospodarzowi większą korzyść aniżeli niższe 
gatunki. Dla tego też konieczną jest rzeczą wybrać jak najlepszy 
gatunek chmielu do uprawy, a do takich należą czeski#, i“ ąńgTef 
skie. Z tych na szczególną uwagę zasługuje tok naz.wany czerwo­
ny chmiel, posiadający łodygę czerwono-ciemną, prawie fijofk'd- 
wą; szyski znaczne, podlugowate, blisko dwa cale długięj w dęlhfej 
części niemal czworograniaste, w górnej owalne, koloru żółtego. 
Głośnym jest także chmiel zielony, posiadający łodygę jasnozielo­
ną, szyszki okrągłe L również jasno-zielone, osadzone na krótsich, 
gładkich, cienkich szypulkach. Biało - zielony chmiel posiada szy­
szki dłuższe od poprzedniego, firmą zbliżone do szyszek czerwonej 
odmiany, prawie białego poloru, ^osadzone na długicą s#ypiilkich. 
Prócz tego, do niższych gatunków chmielu należy -nasz krajowy, 
albo tak nazwany wiejski, powszechnie uprawiany przy ogrodach. 
Całe około' niego staracie ogranicza 'się na podcięciu, dla tego ni- 
czćm się prawienie różni od. dzikiego chmielu. Ten ostatni, zebra­
ny przed opadnięciem lupulinu, także znaleść może użycie. Z tego 
cośmy powiedzieli widoczna, i^agraniczne gatunki chmielu odzna­
czająsię1 wielkością szyszek? które nadto zawierają więcćj lupuli­
nu i dja tego też poszukiwane są w handlu przez piwowarów, gdyż 
udzielgją piwu ^wykwintnego smaku i zapachu.

Od wyboru miejsca pod chmielnik zależy bardzo wiele ko­
rzyści z chmielnictwa, i dla tego też należy zwracać na tę okoli­
czność najpilniejszą uwagę, gdyż raz zaprowadziwszy chmielnik 
w miejscowości nieodpowiedni#) tej roślinie, przez kilka lat uczu- 
wać się dają niepomyślne źtąd skutki popełnionej omyłki; jedy­
nym w takim radzie ratunkiem założenie nowego chmielnika, co 

.ppciąga za .sobą kóśifto, stratę czasu i robocizny. Słów kilka więc 
naprzód powiemy o tych miejscowościach, na których nie należy za­
kładać chmielników.

Miejsca wysokie, otwarte, nie zasłonięte od chłodnych wia­
trów panujących w okolicy, nie kwalifikują się pod chmielniki. 
Również z drugi#) strony niziny, cierpiące od wilgoci, w skutku 
zbierającej się wody nieznajdującćj odpływu, nie mogą służyć za 
posadę chmielnika, a toż samo możemy powiedzieć o miejscach 
zalewanych na wiosnę. Nareszcie, grunta sąsiadujące z lasami wil- 
gotnemi, położone blisko jezior, także nieodpowiadają przeznacze­
niu, wystawione są bowiem na mgły szkodzące chmielowi; przytćm 
podlegając szybkim zmianom temperatury, sprzyjają rozwojowi 
różnych chorób chmielu. A zresztą, bliskość lasów tamuje wolny 
przypływ powietrza i sprzyja rozsadzaniu się robactwa niszczą­
cego chmiel. W bliskości dróg, (jak się to u nas bardzo często
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zdarza) także nie należy zakładać chmielników, gdyż pył drogowy 
jest nadzwyczaj szkodliwym dia dobrych własności chmielu. Bli­
skość budynków, płotów wysokich, również zaliczyć należy do nie­
sprzyjających okoliczności, gdyż przedmioty te zacieniają roślinę, 
wymagającą do dojrzenia swobodnej operacyi słońca, i przypływu 
powietrza.

Unikając tych okoliczności niesprzyjających chmielnictwu, 
należy zakładać chmielniki w takich miejscach, które są wystawio­
ne na działanie słońca, a zatćm otwarte od wschodnio-południo- 
wej strony, a zamknięte i zabezpieczone od wiatrów panujących 
zimnych, mianowicie jak u nas zachodnio-północnych Mianowi­
cie wybornie udają się chmielniki na pochyłościach zwróconych ku 
południowi. Miejscowości położone w tych warunkach, spotykają 
się u nas bardzo często, szczególnie w Sandomierskiem, Kra- 
kowskiem i Lubelskiem. Wsie zwykle u nas rozkładają się na 
wzgórzach, spadki których zajęte są ogrodami i pastwiskami. 
Na nich to, mianowicie od południa, jeżeli i inne jeszcze warunki 
odpowiadają, najkorzystniej zakładać chmielniki, które w takim ra­
zie znajdą się zawsze pod okiem gospodarza, i z wielką wygodą 
mogą być obrobione i dojrzane.

Toż samo odpowiadają przeznaczeniu pod chmielniki niziny 
nad małemi rzeczkami, które utrzymują w gruncie umiarkowaną 
wilgoć; tylko zważać należy, aby przy wylewie rzeki chmielnik nie 
był zatapiany, mianowicie ietnią porą, a przeciwnie otwarty na 
działanie ciepłych wiatrów. Jeżeli, na terytoryum gospodarskiem 
nic znajdziemy miejsc odpowiednich do założenia chmielnika, a przy- 
tem z innych przyczyn ograniczyć się należy na pielęgnowaniu 
chmielu w ogrodach (np. w Ogródkach włościańskich), wtedy po­
trzeba obierać posadę ile możności najdalćj od budynków, tak aby 
przedzielała chmielnik od zabudowań przynajmniej dziesięcio-sąż- 
niowa przestrzeń. Nadto zważać jednak należy na zachowanie po­
wyżej wyszczególnionych warunków co do rozłożenia światła, prze­
pływu powietrza i t. d. Tylko w takim razie można się spodzie­
wać korzyści z chmielnika; w przeciwnym razie, zimne wiatry i 
brak przewiewu powietrza nie pozwalają rozwinąć się szczepom i 
wydać produkt odpowiedniej dobroci. Te wszystkie błędy w pro­
wadzeniu chmielników spotykamy w wielu u nas miejscach, nie 
można się więc dziwić, że wypadki nie odpowiadają oczekiwaniom.

Co się tyczy wyboru gruntu stosownego pod uprawę chmielu, 
w tem nie może być wielkich trudności, mierna bowiem gleba stoso­
wnie przyrządzona, służy ku temu bez znacznych kosztów, 
gdyż chmielnik zajmuje zwykle małą przestrzeń. Przeznaczając pod 
chmiel sto prętów, co w mniejszych dworkowych i wiejskich go­
spodarstwach jest wystarczającem, choćby lichej ziemi, uprawa jej 
nie przedstawia niepizełamanych trudności. Nawet przy urządzaniu 
największego chmielnika nie tyle zwracać należy uwagę na gatunek 
gruntu, ile na położenie; wtedy bowiem wydatki na ulepszenia gleby 
wynagrodzone zostaną sowicie pięknym gatunkiem i plonem pro­
duktu. Najlepszą ziemią pod chmiel jest gliniasty czarnoziem, u- 
miarkowanie wilgotny, z podstawą marglistą lub wapnistą, średnio 
przesiąkliwą; rola taka pomada obfity zapas materyałów pokar­
mowych, jest lekka i nie wysycha podczas upałów, a także nie 
cierpi od wody zbytecznej. Podobnież odpowiednim jest grunt 
lekki piaszczysty, leżący w bliskości małych rzeczek i zwykłe po­
kryty darnią i bujną roślinnością. Na takich stanowiskach gleba 
nader urodzajna z powodu naniesienia pożywnych cząstek w cza­
sie peryodycznych nawodnień, i dla tego też uważać ja należy za 
najodpowiedniejszą na chmielnik, gdyż otrzymany produkt posiada 
silny aromat i znakomitą ilość łupulinu. Stara ogrodowa ziemia, 
długo pozostająca pod ogrodowinami, a zatem bogata w cząstki 
roślinne próchnicowe, podobnież suche, tortiaste kawałki, po od- 
powiedniem przygotowaniu stanowić mogą dobrą posadę na chmiel­
nik. Grunta czysto gliniaste lub jałowe, nie odpowiedają przezna­
czeniu, gdyż korzenie rośliny nie mogą zagłębiać się i rozprzestrze­
niać dość łatwo, a z tego powodu chmiel, nie znajdując obfitości po­
karmu jest mniejszy i w gatunku niższy, przyczem często trapiony 
bywa chorobami.

Jeżeli warunki miejscowe, a przedewszystkiem dogodne wzglę­
dy położenia skłonią gospodarza do wyboru gruntu nieodpowiada­
jące go jakością uprawie pod chmiel, szukać wtedy należy poprawy 

w umiejętnej uprawie takowego, a mianowicie w przedstępnych 
około roli robotach. Zależą one mianowicie na tem, aby uchylić te 
warunki, które czynią grunt pod uprawę chmielu niestosownym, a 
nadać mu naturę odpowiednią przeznaczaniu. Naprzód zwrócić 
należy uwagę na fizyczne własności gruntu, który może być albo zbyt 
wilgotny lub zbyt suchy. W pierwszym razie, miejsce wybrane na­
leży okopać rowem, a nawet stosownie do potrzeby przeciąć kana­
łami. Tym to właśnie sposobem wiele miejsc nadbrzeżnych, osusza 
się i czyni dogodnemi pod uprawę chmielu. Niejednokrotnie należy 
także grunt ususzyć od podziemnych źródełek, które nurtują i 
podrywają ziemię, a przez to szkodliwe mogą być wyrosłym już 
roślinom. Wtedy pogłębić należy kanał tak głęboko, aby ściągnąć 
wszystkie źródła. Następnie grunt spulchnia się orką w jesieni i 
na wiosnę, raz jeszcze przechodzi pod zasiew polnćj lub ogrodo­
wej jakiejkolwiek rośliny. Jesienią po zbiorze rośliny uprawionej, 
należy grunt silnie nawieźć, zaorać, a w roku następnym dobrze 
jest zasadzić kartofle i uprawę tej rośliny powtórzyć jak poprze­
dnio, zgnoiwszy grunt na jesień. Tym sposobem po 2 lub trzech 
latach,, grunt prawie zupełnie jałowy użyć będzie można na chmiel­
nik. Ścisłe gliniaste grunta, mogą być także wilgotne i zimne. 
W tym celu należy zmniejszyć ścisłość ziemi tak, aby powietrze 
miało wolny przypływ i działaniem swojem pobudzało grunt do 
czynności produkcyjnej. Można to osiągnąć nawiezieniem gruntu 
takiego piaskiem, marglem, pomięszanym z wielką ilością słomy i 
nawozu. Massy takie rozrzucają się po polu, które następnie prze­
chodzi kolej zwykłej uprawy jesiennej. W miejscu takiem na wio­
snę sieje się jakakolwiek ogrodowizna, najlepiej kartofle lub po­
dobna okopowa. Nawiezienie powyżej wskazanemi materyami po­
wtórzyć należy raz jeszcze, z użyciem takiej ilości, aby grunt po 
deszczu nie zatrzymywał wody na powierzchni a przepuszczał ją 
z łatwością.

Ze zbytku wilgoci cierpią grunta- sapowate, piaszczyste, lek­
kie; dla zmniejszenia więc tej niedogodności należy nawozić je 
gliną, madą rzeczną, szlamem, lub przygniłym nieco nawozem. 
Rozumie się samo przez się, iż każde nawiezienie pociąga za so­
bą odpowiednie roboty i powtarzać to należy dotąd, dopóki grunt nie 
nabierze żądanych własności.

(Dalszy ciąg nastąpi).

0 użyciu siarkami magnezji na nawóz.
Ileż to jeszcze jest przedmiotów uchodzących naszej uwądze a 

użytecznych rolnictwu? Ileż to takich rzeczy, drobnych na pozór, 
bywa wywożonych za granicę, gdzie grunta użyźniają z uszczerb­
kiem produkcyi naszej? Koście, ważne dla fosforu w nich zawarte­
go, bezpowrotnie wywożą się do Anglii, której pszenica też za to 
przewyższa naszą sandomierkę, tyle niegdyś wsławioną; szmaty 
wełniane, produkowane przecież na naszych gruntach, tą samą idą 
drogą, a razem z rzepakiem i siemieniem Inianóm, krocie centna­
rów najdoskonalszej paszy i najlepszego nawozu, wywożą się do 
Niemiec, Francyi i Anglii.

Niegdyś wywożono niezmierne summy gotowych pieniędzy do 
wód zagranicznych. Chwała Bogu, pokazało: się, że i my mamy 
wody mineralne w Ciechocinku, Busku, Szczawnicy. Używanie tych­
że wód wywołało także używanie sztucznych wód mineralnych, wy­
rabianych bezpośrednio w kraju naszym, a nie ustępujących wcale 
zagranicznym. Z tej to okoliczności ludzie, którzy nie chorują na 
panów, znajdują w kraju środki poratowania nadwątlonego zdro­
wia, i widzimy, że się nasze zakłady z każdym rokiem powiększa­
ją; ależ rolnictwo, jakkolwiek zyskuje na tem, iz kapitały w kraju 
się zatrzymują,, nie txploatuje jeszcze materyałów pozostałych po 
takiej fabrykacyi, i widzimy, że się nielitościwie wywożą do Szlą- 
ska, aby tam użyźniały pola. Jednym z tych materyałów wywo­
żonych jest siarczan magnezyi, na który naszym obowiązkiem 
poczytujemy zwrócić uwagę czytelników, i; zacytujemy tu słowa
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Ad. Stockhardt’a, dla udowodnienia ważności tego materyału (1) • 
Powiedziawszy poprzednio o znakomitej wartości nawozowej tego 
materyalu, tak dalćj ciągnie:

«W wielu miejscach znajduje się wapień, często tak piękny, 
że użyty być może w rzeźbiarstwie za marmur, złożony z węgla­
nu wapna i magnezyi. Ilość węglanu magnezyi dochodzi w nim 
od 10 do 4O°/o. Po wypaleniu i zgaszeniu otrzymuje się z niego 
wapno jałowe.

«W okolicy, zaczynającej się między Miśnią i Miigeln, są ło­
my kamienia wapiennego, zwanego starym wapieniem warstwowym. 
Wapno wypalone z tego kamienia jest z dawna od saskich rolników 
bardzo cenione, jako wapno nawozowe i sprzedaje się w dalekie 
strony; pokazało się, że wszystkie (tam znajdujące się wapienie) 
zawierają 41 do 44% węglanu magnezyi.

«Ponieważ długoletnie doświadczenia okazały większą skute­
czność wapna dolomitowego (magnezyę zawierającego), i zaprzeczyć 
temu nie można, a zatem ztąd wnosimy, że czysty wapień nie jest 
najlepszem wapnem nawozowem, ale przeciwnie, obfitujące w ma- 
gnezyę. Wniosek ten zmienia dotychczasowe zdanie o wartości 
nawozowćj wapna, bo czyste wapno poczytywane było zawsze za 
najlepsże do nawożenia roli.

.(Wniosek ten popiera silnie skład dojrzałego nasienia, w któ- 
rem ilość magnezyi przewyższa ilość wapna. Rozbiór chemiczny 
popiołów z 31 różnych próbek pszenicznego ziarna, wykazał w niem 
11,1 proc, magnezyi na 3,4 proc, wapna, a w popiele 20 próbek 
grochu, wyrosłego w najrozmaitszych gruntach i okolicach, poka­
zało się 8,3 pr. magnezyi na 4,5 proc, wapna. Podobną przewagą 
magnezyi nad wapnem spostrzeżono, z małemi tylko wyjątkami, 
i w innych nasionach. Oznaczając wprzybliżeniu i w liczbach okrą­
głych, jest magnezyi 2 razy tyle co wapna w grochu, w wyce, 
w bobie, w nasieniu madyi, tykwy, w tatarce, lnie i t. d.

«2%—3razy tyle co wapna: w pszenicy, życie, owsie, jęczmie­
niu, ziarnkach kawy i t. d.

«6—8 razy więcćj niż wapna w kukurydzy i w prosie, w na­
sieniu sosny i jodły.

((Powyższe rozbiory chemiczne robiono częścią w Niemczech, 
częścią w Anglii, Francyi i Ameryce, dla tego zgodność ich nie 
mogła być przypadkową, ale trzeba ją uważać za wyraz prawa 
natury. Choć nie dowiemy się z niego, jakim sposobem te dwie 
ziemie wpływają na pomyślny wzrost roślin, jednak stała ich obe­
cność w roślinach, uczy nas, że obie są w ogóle potrzebne do ich 
rozwoju i wykształcenia, a stały ich stosunek w nasieniu, pniu i 
w gałęziach, usprawiedliwia przypuszczenie, że magnezya jest szcze­
gólnie potrzebna do wykształcenia nasienia, a wapno do wykształ­
cenia ziela rośliny.«

Równe jest zdanie Księcia Salm-Horstmar, ogłoszone w dzieł­
ku «Versuche und Rezultate fiber die Nahrung der Pflanzen,« 
tudzież uErdmann’s Journal der praktischen Chemie.«

Wracając do praktycznej strony kwestyi, powiedzićć nam wy­
pada parę słów o sposobie używania siarczanu magnezyi, który 
się pokazał dzielnym nawet przeciwko chorobie kartofli; powiedzieć 
nam wypada, że najlepićj go używać w pomieszaniu z guanem, i 
że w.takim razie na 2 do 3 cent, guana bierze się % do 1 cent, 
siarczanu magnezyi. Kartofle sadzą się zwykłym sposobem, jak 
również i siew zboża nie ulega zmianie. Po upływie 2 do 3 tygo­
dni dopiero mięszanina guana i magnezyi, lub pudretty i magnezyi, 
albo też innych materyałów zastępujących guano, jak np. mąka 
kostna, rozsiewa się po młodych roślinach, i lekko zbronuje.

Grouven wychwala także skuteczność siarczanu magnezyi na 
koniczynę, lucernę i groszkowate w ogóle i powiada, że na lek­
kich gruntach, gdzie koniczyna jest niepewną, a gips nie wiele 
pomoże, nadzwyczajnie skutecznie działa mięszanina z 95 części 
gipsu, 30 części soli kuchennej i 25 siarczanu magnezyi. Tej mię- 
szaniny bierze się na mórg 300 funtów.

(1) Stóckhardta Prelekcye chemiczno gospodarskie. Warsza 
wa, u Gebethnera 1859, na stronie 28 i n.

Nietylko że magnezya jest ważnym materyałem nawozowym, 
ale ma także swoje znaczenie w hygienie. Owczarnia bez nićj o- 
bywać się nie powinna, bo ona ważny wpływ na zdrowie owiec 
wywiera. Kilka łutów na każdą owcę dodanćj do paszy magnezyi, 
sprawuje lekkie rozwolnienie, a wiemy ile ono jest potrzebnem 
owcom, tak łatwo ulegającym chorobom zapalnym, pochodzącym 
z zatwardzenia. Mały taki dodatek, wcale nie kosztowny, byłby 
wybornym środkiem zapobiegającym, a jednocześnie mielibyśmy 

: zdrowe owce i lepszy niż zwykle nawóz.
Radzimy szczerze ziemianom nie dopuszczać wywozu tak cen­

nych, a w ogóle niekosztownych materyałów nawozowych. Co się 
przyda dla własnej ziemi, zachować należy w kraju, abyśmy za 
nasze wyroby, wyższe niż płody surowe, do kraju sprowadzać mo­
gli tyle nam potrzebne kapitały.

A. K.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
z B O t X.

Gdańsk, 24 listopada. Powietrze w upłynionym tygodniu by­
ło wilgotne, mgliste, pogoda niestała; po słabych nocnych przy­
mrozkach, deszcz prawie codziennie padał, często nawet zmieszany 
ze śniegiem. Wiatr po większej części był południowy lub poludnio- 

i wo-zachodni.
Targi angielskie również mało były ożywione, jak w prze- 

i szłym tygodniu. Zupełny brak chęci do robienia zakupów silnićj 
i już działał na ceny i tendencya do ich spadania wyraźnićj się ob- 
; jawiła.

Ceny gatunków wyborowych, pomimo tiudności tranzakcyj 
wprawdzie stale utrzymane były, lecz gatunki mierne słabe, o 1£ 
do 2ch szyi. pr. quart, się cofnęły. Pszenica krajowa i z portów 
Czarnego morza, nawet przy gotowości sprzedających do ustępstw, 
niechętnych znajdowała kupców i tylko produkta z portów Bałtyku 
pochodzące, łatwiejszy miały odbyt i to po mniej zniżonych cenach.

Podwyższenie dyskonta Banku Angielskiego i Fiancuskiego, 
wywołało w części ostrożność spekulantów i wywiera wpływ nie­
pomyślny na tranzakcye. We Francyi, pomimo spokojnych targów 
ceny przeszło tygodniowe prawie wszędzie się utrzymały i kon- 
sumcya miejscowa wyczerpnie tygodniowe dowozy.

Na naszej giełdzie ruch słaby a wiadomości o stanie targów 
zagranicznych nie przyczyniają się do ożywienia interesów. Z przy­
czyny wiatrów przeciwnych, nawet okręta od dawna awizowane 
w porcie jeszcze nie stanęły, a spekulacya, dla braku sposobności 
do wywozu nie robi zakupów.

W przeciągu tygodnia sprzedano na naszej giełdzie pszenicy 
łasztów 210, żyta 175, jęczmienia 35, owsa 8, siemienia 8. rzepa­
ku 1|, grochu 240, wyki 15.

płacono ta łastt wagi hol.
korzec

gnid. prus. wagi polskiej
warszawski
tłp. ««’■ tip. yr-

Pszenicy od 118 do 121 422 do 456 222 268 34 12 36 23
od 122 — 126 490 — 530 230 237 39 14 42 25
— 127 — 130 540 — 576 239 245 43 20 46 16

Żyta
— 132 -13% 590 — 625 249 251 47 22 50 18

125 — —— 340 — 345 235 29 16 29 29
Jęczmienia od 96 do 10% 225 — 276 179 192 19 16 23 29

Owsa
— 103 — 107 282 — 318 193 201 24 15 27 10
— 65 — 72 168 — 180 123 135 14 18 15 19Siemienia — — —— -- 480 — — — — 41 22

Rzepaku — — — — 576 — — — — 49 16 ■_
Grochu — — — 345 — 380 — — 29 29 33 1
Wyki — — — — 306 — 330 — — 26 16 28 20

Przebyło Toruń pszenicy łasztów 150%, żyta 40, siemienia 55£
Przesłano drzewa: 500 belek a 28 stóp, po 7 srgr. stopa kub.' 

300 murłatów a 10't 10' 26' po 6% srgr. stopa kub., 400 murłat 
a 8' 8 30' po 5 srgr., 1000 sztuk okrąglaków po 355 talarów 
za kopę.

Kursa zamian: Londyn 6, 17%, Hamburg 149%, Amster. 141’,%
Alexander Makowski.
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1
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12
11
15
22
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37,
37,
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79
7

25
14

3. Ko­
vel ło-

a)
b)
c)
d)
e)
f)

1. 
tlet vel 
patka.

Żyta czetwiert 
Pszenicy ditto 
Grochu polnego 

» cukrowego 
« fasoli . .

Gryki  
Jęczmienia .'. . 
Owsa
Mąki pszennćj

W upłynionym tygodniu sprowadzono do Warszawy (prócz te­
go co w śpichrzach znajduje się) żyta czetwierti 6643, pszenicy 
3427, jęczmienia 2452, owsa 5145, grochu 947, gryki 746, kaszy 
jęczmiennej 1154, mąki żytniej 1427, mąki pszennej 866, kartofli 
11653, siana fur 1374, słomy fur 548.

Średnie tany tywnoiei na targach Warszawy i Pragi

z uplynionego tygodnia,
to jest od dnia 25 listopada do 1 grudnia 1860 roku, 

aia—ubm

żytniej pytlów, 
żytniej razowćj 
gryczanej pud 

Kaszy jaglanej 
czetwiert 
grycz. z w. 
drobnej 
jęcz. perl.

Taksa bułek* ehleba pszennego i żytnego.
jednego funta 
kap. sr.

8 <

Magistrat miasta Warszawy ustanowił taksę mięsa i ehleba na mie­
siąc Grudzień 1860 jak następuje:

I. WOŁOWINA.
Ponieważ w obliczeniu stosunku ceny bydła do wagi otrzy­ 

manego zeń mięsa, w przecięciu wypada wartość funta mięsa wo­
łowego po kop. 7, a taka wartość, podług zasad obowiązujących 
stanowić ma taksę na 2gi gatunek mięsa, i względnie do tej war­
tości regulować się powinna taksa na inne gatunki, przeto stanowi 
się taksa na mięso wartości jak następuje:

Gatunek II. Funt kop. 3.
Skrzydło (część wewnętrzna). 2. Biodrowa sama, 

cienkie żebra. 4. Zbrzezna zrazowa. 5. Plecowa 
6. Krzyżowa spodnia. 7. Mostek z grychtem.

Gatunek I. Funt kop. 91/,.

(1) Bulka za kop. 1 ma ważyć zołutników 12.
(2) Bułka za kop. 1 ma ważyć zcłotników 28. 
W Warszawie dnia 18 (30) listopada 1860 roku.

Prezydent, Rzeczywisty Radca Stanu, Andrault.
Naczelnik Kancelaryi, Luceński.

Krzyżowa górna (część zewnętrzna). 2. Zrazowa 
wewnętrzna), 3. Łojowa yel łojówka.

Gatunek III. Funt kop. 5*/a.
1. Góra z paskiem środkowym.’ 2. Rodgórnica. 3. Szponder 

od mostku i plecowój. 4. Łatka vel szponder z dziurą. 5. Sponder 
poprzeczny od boku. 6. Kark. 7. Mięso od pręgi vel goleni. 8- 
Podgarle. 9. Kaptury z świeczką (część wewnętrzna) diafragma. 10. 
Ogon.—Polędwicy funt kop. 14.

I. Bulki i ehleba pszennego.
Bułki mątowój (1) . . , . .  
Strucli mątowej .i  
Bulki z pośledniejszej mąki (2)  
Strucli z takiejże mąki  
Chleba stołowego z takiejże mąki  
Placka solonego . .

II. Chleba żytnego pytlowego, oraz ehleba z mąki 
młyna parowego
III. Chleba razowego ..........................

Wprowadzono z Cesarstwa bydła rassy stepowćj sztuk 373, 
z opasów w Królestwie sztuk —, z Królestwa bydła rassy krajo­
wej sztuk 163, z pozostałego remanentu zeszłego tygodnia sztuk—, 
w ogolę sztuk 536; wieprzy 1020, cieląt 420, baranów —; z tych 
zakupiono na miejscową konsumcyę: wołów sztuk 451, wieprzy 720, 
cielęta i barany wszystkie; na liwerunek wołów sztuk 11; z by­
dła stepowego wyprowadzono do Powązek sztuk 8, do Nowogieor- 
giewska 10, do Nowegodworu 5, do Mokotowa 4; z bydła rassy 
swojskiej wyprowadzono w różne miejsca Królestwa sztuk 26, na 
chów do Warszawy i Pragi 13; z powrotem do domu jako niesprze- 
dane na targu 5, pozostało remanentem 3.

Drobne części. pŁ. i
Za 10 wiązek flaków kop. 42, za serce całe kop. 20, za 

wątrobę k. 11%, za dudy z płucą i letkiem kop. 10%, za cynadry 
k. 10%, za ozór kop. 31%, za głowę z mordą kop. 42, za 4ry nogi 
k. 22, za śledzionę k. 10%, za funt czystego łoju k. 7, za pud rs. 
2 k. 80; za funt kości kop. 2.

II. WIEPRZOWINA.
Wieprzowiny z skórą funt kop. 7%, Schabu funt kop. 6%, za 

głowę i ozór kop. 56, za wątrobę, letkie, serce i płuca kop. 23, 
za nerki k. 6, za sadła świeżego funt k. 15, za szmalcu topionego 
funt k. 18%, za słoniny świeżej funt kop. 11%, za słoniny suszonej 
lub wędzonej funt k. 15%, za 4ry nogi po pierwszą pęcinę k. 15.

, III. CIELĘCINA.
Gdy w obliczeniu stosunku ceny cieląt do wagi otrzymanego 

z nich mięsa, w przecięciu wypada wartość funta mięsa cielęcego 
po kop. 8%, a taka wartość, podług przepisów obowiązujących sta­
nowić ma zasadę do taksy na mięso cielęce, względnie zatem do 
tej wartości zaregulowana taksa wypada jak następuje:

Gatunek I. I'llnt kop. 1O.
Obie ćwiartki tylne z forszlakiem i nerkami.

Gatunek II. Funt kop. 9.
Górka z części przedniej, mostek, łopatki, karczek. 

Drobne części.
Za głowę kop. 15%, za cztery nogi kop. 12%, za letkie z ser­

cem k. 13l 2/„ za wątrobę k. 12j, za kryski k. 137». za mleczko k. 8%.
IV. BARANINA.

Ponieważ w obliczeniu stosunku ceny baranów do wagi otrzy­
manego z nich mięsa, w przecięciu wypada wartość funta mięsa 
baraniego kop. 7, a taka wartość podług przepisów obowiązują­
cych stanowić ma zasadę do taksy na mięso baranie, względnie 
zatem do. tej wartości zaregulowana taksa wypada jak następuje: 

Gatunek I. Funt kop. 8’/2.
Dyszek z forszlakiem część tylna.

Gatunek II. Funt kop. S1/,.
Górka, mostek, łopatka, karczek.

Drobne części.
Za głowę kop. 7, za letkie k. 7, za wątrobę k. 7.

Taksa mięsa koszebnego.
Wołowiny funt kop. 12, cielęciny kop. 13%, baraniny k. 12.

Taksa podrobów wołowych koszernych.
Za głowę całą kop. 52, za funt rossyjski kop. 2, za ozór k.

' 39, za funt ros. kop. 5; za wątrobę kop. 24, za funt ros. k. 1%;
; za serce k. 24, za funt ros. k. 5; za dudy z płucą i letkiem k.
• 13, za funt ros. k. 1; za śledzionę k. 13, za funt ros. k. 4; za 4ry
' nogi k. 28, za jednę k. 7.

6
5
6
6
3
3
£

12%
44%
10

7|5872 4
10,76 " 
8 49

10,21
10 577s 

' 92
317a
58*/,

od rsr.|kop. [korzec

6272 Kaszy jęcz. ord. 9 59%
61 Słomy pud. . . — 27
18 Siana pud . . . — 36
23 Drzewa sos. sąż. 7 80
46 Wół dobry. . . — ,—

1 » średni . . — —
98 n lichy . . . — —
18 Ciele............... — — i

Baran ..... — —
Wieprz dobry — —

» średni
« lichy . - —

Masła pud . . . 8 70
Słoniny «... 4 60
Kartofli czetw. 3 37, 1
Okowity wiadro
bez podatku '. 2 80
Garniec . . . ■ 9172


